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w ania  na s iły  techniczne w  związku 'z program em  m echanizacji i autom atyzacji 
gospodarki w  NRD. Przyszły robotnik m usi um ieć dokonyw ać prostych napraw  
aparatów, przy których będzie p racow a ł8.

Jak z tego  w yn ik a , potrzeby gospodarcze n ie  pozostały bez w p ływ u  na prze­
prow adzenie 'omówionych tu reform szkoln ictw a NRD.

N ajw iększe straty biologiczne poniosły w  Niem czech w  czasie ostatniej w ojny  
roczniki urodzone w  1. 1919— 1924, a w ięc m ężczyźni, liczący dziś od 35 do 40 lat. 
Szczególnie przetrzebione zostały roczniki 1922 i 1923, zw ane „rocznikam i sta lin - 
gradzkim i”. Rocznik 1922 np. liczył w  r. 1939 588 tysięcy  m ężczyzn, z których po­
zostało obecnie 308 tysięcy, a z 560 ty s ięcy  m ężczyzn rocznika 1923 żyje dzisiaj 
tylko 286 tysięcy . („Die B undesw ehr” 10/1959, s> 2). C yfry te  obejm ują również 
byłych jeńców  w ojennych i ludzi niezdolnych do noszenia broni. W edług „Frank­
furter A llgem eine Z eitung” (z 18. 2. 1959; 48°/o pozostałych przy życiu m ężczyzn  
rocznika 1922 stanow ią ciężko poszkodow ani inw alidzi (kalecy). W spom niane n ie ­
dobitki W ehrm achtu m iały  w  dniu kapitu lacji N iem iec hitlerow skich 23 lata  
i  w iększość z nich znajdow ała się co najm niej od dwóch lat na froncie.

W roku bieżącym , w  15 la t po zakończeniu w ojny, znowu głośno w  Niemczech
0 roczniku 1922, i to  w cale  nie w  zw iązku z jakąś akcją w ypłacania mu sp ecja l­
nych zasiłków  czy rent. Po prostu na podstaw ie u staw y  o obow iązku w ojskow ym  
zarządzona została w  całej N iem ieckiej R epublice Federalnej rejestracja w oj­
skow a m ężczyzn urodzonych w  r. 1922. N ie oznacza to m obilizacji ani poboru 
rekruta. B y li kom batanci II w ojny św iatow ej m ają być jedynie pow ołani do B un­
desw ehry na okresow e ćwiczenia.

P ow staje pytanie, co skłoniło czynniki w ojskow e NRF do wyboru w eteranów  
w ojennych rocznika 1922 jako pierw szych i zarazem najstarszych rezerw istów , 
którzy m ają być przeszkoleni w  ram ach w prowadzonego obowiązku w ojskow ego.

W edług ośw iadczenia Federalnego M inisterstw a Obrony w  Bonn p ierw si rezer­
w iśc i n ie  pow inni być „ani za starzy, ani za m łodzi” w  stosunku do rekrutów  o d ­
byw ających norm alną służbę w ojskow ą i pow inni posiadać pokaźne doświadczenia  
w ojenne. („K olnische R undschau”, nr 15 z 19. 1. 59). Pow ołane mają być w  p ierw ­
szym  rzędzie osoby, specjaln ie przydatne dla służby w  w ojsku. (FAZ, nr 31 z 6. 2. 
59 i nr 200 z 31. 8. 59). Uiznano w ięc, że rocznik 1922, pow ołany po raz p ierw szy  
w r. 1941, czyli w  roku napaści hitlerow skiej na Związek R adziecki, polsiada te  
dośw iadczenia i że są w  nim  reprezentow ane w szystk ie  specjalności i stopnie w o j­
skow e — od (podoficerów do w yższych rang.

Od obowiązku ćw iczeń w ojskow ych m ają być jednak zw olnieni byli jeńcy  
w ojenni, którzy pow rócili po dniu 1 lipca 1953 (tzw. Spatheim kehrer),  a kalecy
1 ciężko poszkodow ani n ie potrzebują się  rejestrow ać („Die B undesw ehr”, j. w.).

Zarządzenia te  w yw oła ły  fa lę  niezadow olenia i oburzenia w  całych Niem czech  
zachodnich. O dbyły się  tam  liczne dem onstracje protestacyjne osób z rocznika 
1922. W ielu byłych kom batantów  zapow iedziało, że nie spełni obowiązku rejestracji 
i skorzysta  z zastrzeżonego konstytucyjn ie praw a do odm owy służby w ojskow ej 
z bronią w  ręku.

B y li żołnierze nie chcą w racać do koszar lub czynią to bardzo niechętnie. 
W m iejscow ości W eilbach (Taunus) na 21 osób zarejestrow ały się jedynie 4. W Of­
fenbachu stu czterech w eteranów  rocznika 1922 ośw iadczyło w obec Związku Prze-
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ciw ników  Służby W ojskowej, że nigdy już n ie  w łożą munduru, a w  położonej 
w  pobliżu Offenbachu m iejscow ości H eusenstam m  urządzili oni ipochód m ilczenia  
na znak protestu przeciw ko rejestracji. W czasie pochodu złożone zostały  w ieńce  
ku czci poległych w  ostatn iej w ojnie („Frankfurter R undschau”, nr 193 z 22/23. 3. 
1959).

Szczególnie burzliw y przebieg m ial w iec w  Bensbergu pod Kolonią w  połow ie  
sierpnia br. Na tym  w iecu federalny  m inister budow nictw a m ieszkaniow ego Liicke 
usiłow ał tłum aczyć byłym  kom batantom  sw ego okręgu w yborczego, dlaczego rząd 
NRF uznał za konieczne sięgnąć po rocznik 1922. Na spotkanie to zjechało ponad 
500 opornych i oburzonych w eteranów  z różnych stron republiki. D yskusja toczyła  
się w  napiętej atm osferze w yw ołanej poczuciem  krzyw dy i  goryczą, a niektóre 
W ypowiedzi, zabarwione politycznie, m iały  charakter n iezw ykle ostry. Spotykały  
się one przy tym  z aplauzem  ze strony uczestników  zebrania. Jeden z dem onstran­
tów  zapytał np., czy b yły  żołnierz armii, która podpisała bezw arunkową kapitu­
lację, a obecnie m ieszkaniec kraju, który nie zaw arł jeszcze traktatu pokojow ego, 
może z punktu w idzenia praw a m iędzynarodow ego być w  ogóle żołnierzem . Inny  
dyskutant pow iedział, że rząd federalny już w  r. 1949 usiłow ał niejako „w yżebrać” 
zgodę na rem ilitaryzację N iem iec. Zaprawione ironią i goryczą były  słow a b. o fi­
cera W ehrmachtu, który uciek ł z w ięzienia  w  N iem ieckiej R epublice D em okra­
tycznej, gdzie siedział za sabotaż. O świadczył on, że przybył do R epubliki F ede­
ralnej za późno, aby otrzym ać jak ieś odszkodowanie czy zapomogę, ale dość w cze­
śnie, by zdążyć akurat z pow rotem  do koszar. K toś z zebranych, który już 6 razy  
w życiu składał przysięgę w ojskow ą, zauw ażył, że pow inien w łaśc iw ie  zw rócić 
się wprzód do adm irała D oenitza o zw olnienie go z ostatn iej przysięgi, jaką złożył 
był dnia 2 m aja 1945 r. N ie brakow ało rów nież w ypow iedzi i zapytań w  sprawach  
m aterialnych, zw iązanych z ew entualnym  ponow nym  w cielen iem  do w ojska  („Die 
W elt”, nr 194 z 22. 8. 1959).

Z uw agi na roznam iętnienie um ysłów , przeradzające się  naw et w  tum ult, m i­
nister Liicke postanow ił odbyć ponowne spotkanie z byłym i kom batantam i rocz­
n ika 1922. Spotkanie to m iało przebieg stosunkow o spokojniejszy, lecz głów nie  
dlatego że uczestn iczyły w  nim  ty lk o  osoby, które otrzym ały poprzednio karty  
w stępu („Die W elt”, nr 198 z 27. 8. 59).

U pust sw em u oburzeniu d ali rów nież uczestnicy zebrania protestacyjnego, 
zorganizowanego w  ostatnich dniach sierpnia br. w  Domu Związków Zawodowych  
we Frankfurcie nad M enem  przez tam tejszy oddział w spom nianego już Związku  
Przeciw ników  Służby W ojskowej. Padły tu m. in. słow a potęp ien ia  słu żb y w o j­
skow ej w  ogóle, którą jeden z m ów ców  nazw ał niem oralną i zbrodniczą. Znany ze 
sw ej postaw y antym ilitarystycznej pastor Hans W. Ohly w ezw ał duchownych, 
a w  szczególności duchow nych w ojskow ych do działania w  kierunku system atycz­
nego rozkładu siły  zbrojnej (W eh rkraftzerse tzun g) („Frankfurter R.” nr 198 z 28. 8. 
1959).

Podobne nastroje cechow ały spotkanie w eteranów  rocznika 1922 z oficeram i 
Bundeswehry, odbyte w e  w rześniu  br. w  M onachium z in icjatyw y dow ództw a  
baw arskiego okręgu w ojskow ego. Na byłych żołnierzach nie w yw arły  w rażenia  
ani słow a pow italne dowódcy okręgu generała U belhacka, ani referat okoliczno­
ściowy podpułkow nika M ullera, przedstaw iciela sztabu k ierow niczego Bundesw ehry.

N atom iast w  w ypow iedziach dyskusyjnych podkreślono, że jakkolw iek  n ie  
Wszyscy byli kom batanci należą do m iędzynarodówki przeciw ników  służby w ojsko­
wej i negują sw e obow iązki w zględem  ojczyzny, to jednak żaden z nich nie m oże 
Pojąć, dlaczego w  10 lat po pow rocie z n iew oli pow ołuje się  ich ponow nie do w ojska, 
skoro na św iecie panuje pokój. P ew ien  dyskutant n ie om ieszkał dodać, że w  r. 1939 
również mówiono pow oływ anym  do W ehrm achtu, że służba ich potrw a najw yżej
4 tygodnie. Ci, którzy przeżyli, w rócili jednak dopiero po 10 latach. K toś inny
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ośw iadczył podniesionym  głosem , że nie w ierzy ludziom, którzy co innego mówią, 
a co innego ozy nią, i przypom niał, jak to k ilka lat tem u obecny m inister obrony  
Franciszek Józef Strauss, odpow iedzialny za zarządzenie rejestracji rocznika 1922, 
w yrażał był przekonanie, że uschnąć w inna każda ręka, która chw yci za karabin  
(„Die W elt”, nr 211 z 11. 9. 59). K orespondent „Die W elt”, W ilhelm  Maschner, nie  
dopatruje się w  tych w ypow iedziach  jak iejś ukrytej, chytrze inspirow anej akcji 
politycznej, lecz w yczuw a w  nich głos serca całego zaw iedzionego pokolenia, poko­
lenia, z którego Bundesw ehra tak czy inaczej nie będzie m iała w ielk iego  pożytku.

W m iejscow ości Emmerich 60 m ężczyzn rocznika 1922 zwróciło się do rządu 
krajow ego Północnej N adren ii-W estfa lii z w nioskiem  o zaprzestanie akcji rejestra­
cyjnej; uczestnicy podobnego zebrania w  M oguncji w ysła li telegram  do m inistra  
Straussa, w  którym  zapow iedzieli, że skorzystają z prawa odm ow y służby w ojsko­
wej („Die W elt”, nr 195 z 24. 8. 59). W w iecu  protestacyjnym  w  M onachium  uczest­
n iczyło 2000 b. żołnierzy.

B oński minisiter spraw w ew nętrznych Schroder odm ów ił w zięcia udziału w  ze­
braniu protestacyjnym  w  sw ym  okręgu w yborczym  w  D usseldorfie w  sierpniu br. 
i ośw iadczył, że sam  w yznaczy term in spotkania z rezerw istam i rocznika 1922. Od­
było s ię  ono w e  w rześniu, a Schroder pow iedział na nim  bez ogródek, że obowiązek  
w ojskow y w  NRF w prowadzony został w  drodze ustaw y federalnej, a ta  z kolei 
jest rezultatem  zw ycięstw a A denauera, jego partii i programu 'politycznego w  osta t­
nich w yborach do parlam entu, w  których przecież głosow ali także byli żołnierze 
frontow i m inionej w ojny. (Z listu  A lberta Bocka do „Frankfurter R undschau”, 
nr 215 z 17. 9. 59).

Inaczej zareagow ał na protesty byłych żołnierzy w icekanclerz i m inister go­
spodarki Erhard: delegatom  w eteranów  sw ego okręgu w yborczego U lm /H eiden- 
heim  przyrzekł, że będzie się starał przedyskutow ać z m inistrem  obrony Straussem  
ew entualność pow ołania do Bundesw ehry jedynie tych byłych żołnierzy, którzy  
zgłoszą s ię  ochotniczo (dobrowolnie). Przyznał, że w  akcji rejestracyjnej zostały  
popełnione błędy m etodyczne i psychologiczne. Na co bońskie m inisterstw o obrony 
opublikow ało natychm iast ośw iadczenie, w  którym  podkreśliło  konieczność reje­
stracji i udarem niło w  zarodku ew entualne usiłow ania w icekanclerza („Die W elt”, 
nr 207 z  7. 9. 59). Rozmowa Erharda ze Straussem  w  tej spraw ie również nie przy­
niosła zmian żadnych. M inister Erhard poniósł w yraźną porażkę i w  końcu sam  
zaapelow ał do byłych  kom batantów, aby dopełnili obowiązku rejestracji. U żył przy 
tym  argum entu, lansow anego przez m inisterstw o obrony, jakoby rejestracja była  
nieodzow na dla celów  statystycznych. Cytowana już k ilkakrotnie gazeta socjal­
dem okratyczna „Frankfurter R undschau” określiła  argum enty tego rodzaju wprost 
jako niedorzeczne (nr 201 z 12/13. 9. 59 oraz FAZ, nr 210 z 11. 9. 59).

Poruszenie, jakie spraw a rejestracji rocznika 1922 w yw oła ła  w  społeczeństw ie  
zachodnioniem ieckim , skłoniło  m inistra obrony Straussa do złożenia uspokajają­
cego ośw iadczenia, które głosi, że rezerw iści urodzeni w  r. 1922 nie będą powołani 
do służby z bronią w  ręku, a tym  bardziej do służby w  jednostkach bojowych  
NATO. W m yśl tego ośw iadczenia pow ołanych zostanie około 20 tysięcy osób z rocz­
nika 1922, g łów nie oficerów  i podoficerów  szczególnie przydatnych. Zostaną oni 
użyci do określonych zadań w  ramach obrony terytorialnej i  cyw ilnej, czyli do 
tzw. służby na tyłach. Ć w iczenia mają trw ać nie dłużej niż 4 tygodnie i odbyw ać 
się w  zasadzie w  m iejscu zam ieszkania rezerw istów  („Die W elt”, nr 202 i FAZ, 
nr 202, 1959).

B y li żołnierze rocznika 1922 nie dali jednak za w ygraną. Przedstaw iciele po­
w ołanego do ży c ia  „Stow arzyszenia B yłych  K om batantów , podlegających obow iąz­
kow i w ojskow em u — A kcja 22”, z siedzibą w  M onachium , udali s ię  w  październiku  
1959 r. do Federalnego M inisterstw a Obrony, gdzie w  toku rozm ow y z  generalnym  
inspektorem  B undesw ehry, generałem  H eusingerem , ośw iadczyli, że bez w zględu na
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potrzeby obrony kraju uw ażają ponow ne pow ołanie w ysłużonych roczników  do 
w ojska za n iespraw ied liw e i niesłuszne, naw et przy założeniu, iż będą oni użyci 
tylko do tzw. służby terytorialnej („Die T at”, nr 278 z 13. 10. 1959).

Spraw a rocznika 1922 odbiła się szerokim  i głośnym  echem w  całej prasie za­
chodnioniem ieckiej. N ie ma gazety, w  której by p rzedstaw iciele rocznika nie  
zabierali głosu w  sw ej spraw ie. Szczególnie w ie le  m iejsca pośw ięcają tem u zagad­
nieniu organa prasow e partii socjaldem okratycznej (SPD), która odniosła się  ca ł­
kiem  negatyw nie do akcji rejestracyjnej. Poseł z ram ienia SPD  w  Bundestagu Esch- 
ttan n  już w  sierpniu br. ostro skrytykow ał decyzję w  spraw ie rejestracji rocznika 
1922 i podkreślił bezduszne i biurokratyczne m etody, tow arzyszące jej dotychczaso­
w em u prowadzeniu. Na dowód przytoczył częste w ypadki doręczania w ezw ań ciężko  
poszkodowanym  inw alidom . W październiku zaś frakcja poselska SPD  w ystąp iła  
na forum  Bundestagu z w nioskiem  o zaniechanie rejestracji i w cielan ia  w  szeregi 
B undesw ehry nie ty lko  rocznika 1922, lecz w szystk ich  byłych żołnierzy W ehrmachtu. 
Podobny w niosek  socjaldem okratów  został poprzednio odrzucony przez kom isję  
obrony parlam entu federalnego (FAZ, nr 192 i 238 z 1959 r.).

Koła rządowe NRF zarzucają socjaldem okratom , że pod pozorem obrony rocz­
nika 1922 kryje s ię  nawrót do polityki, skierow anej przeciwko rem ilitaryzacji a lan­
sow anej w  latach 1950—1952 pod hasłem  „beze m nie” (ohne mich), czemu znowu  
SPD stanowczo zaprzecza („Die W eit”, nr 195 i FAZ, nr 134 z 1959).

N ie jest w szakże w ykluczone, że partia socjaldem okratyczna — jak utrzym uje 
„Frankfurter A llgem eine Ztg.” z 22. 8. 59 — usiłuje w  m iarę m ożliw ości w ykorzy­
stać niepopularną akcję rządu federalnego dla w łasnych  celów , a w  szczególności 
dla pozyskania 300 tysięcy  głosów  rocznika 1922 w  najbliższych w yborach. Zdaniem  
cytow anego pism a, socjaldem okraci ograniczali początkow o sw e w ystąp ien ia  prze­
ciw ko rejestracji i zamierzonemu pow ołaniu byłych żołnierzy, obecnie zaś dom a­
gają s ię  w ielk im  głosem  w strzym ania całej akcji z tej choćby przyczyny, że jest 
ona nieudolnie prowadzona.

Mimo poruszenia i oburzenia znacznej części opinii publicznej w  N iem czech  
i protestów  ze strony osób zainteresow anych rejestracją nie została ona w strzym ana  
i prowadzona jest dalej. Do końca w rześnia 1959 objętych nią zostało 250 tysięcy  
mężczyzn urodzonych w  1922 roku, a liczba zarejestrow anych w  okręgu w ojskow ym  
IV, obejm ującym  H esję, N adren ię-P alatynat i Zagłębie Saary, w yniosła  92°/o. S to­
sunkow o najm niej, bo tylko 67% m ężczyzn urodzonych w  roku 1922 zarejestrow ano  
do tego czasu w  okręgu V, badeńsko-w irtem berskim . (FAZ, nr 230 z 5. 10. 59).

Tak w ięc rocznik 1922, chociaż złorzeczy i protestuje, w raca do koszar.

Po I w ojnie św iatow ej poza ludnością polską ziem  wschodnich Rzeszy, obecnie 
Wchodzących w  skład zjednoczonych ziem  polskich, pew na część byłej polsk iej 
em igracji zarobkowej zam ieszkiw ała nadal tereny centralne i zachodnie N iem iec. 
Oblicza się, że po częściow ej reem igracji do P olsk i i po w ielk im  odpływ ie w  latach  
1923/25 em igracji w estfalsko-nadreńskiej do Francji, w  zachodnim zagłębiu prze­
m ysłow ym  N iem iec pozostało jeszcze ponad 100 tys. Polaków . Skupisko polskie 
W B erlinie liczyło ok. 50 tys. Polaków , do czego dochodziły skupiska w  Hamburgu, 
Lipsku, Dreźnie inne. Ogółem polska em igracja robotnicza w  N iem czech obliczana
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